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D Z I E N N I K  D O M O W E , poświęcony życiu  Aom™ emu\ f am*V ”e™  opisem. —  P rzedp ła ta  w ynosi
ic objętości jed n eg o  arkusza , do ktorego przydaną  je s  ’ ‘ urzędach ’pocztow ych, tudziez księgarniach kro jo ­
n a p ó ł roku  talarów 3 ,  i  p rzyjm uje się p o  w szystkich  hrolewsh.cn urzę
wych i zagranicznych.

Kilka w ypadków  z młodości jenerała  
Madalhiskiego.

P rzez  autorkę p ow ieści: .D w a  pogrzeby. •  

(D okończenie.)

Już  przeszło trzy  lata by ł paziem. W  piękny 
.dzień jesienny biegł w esoły przez Krakow skie Prze - 
mieście w W arszaw ie — bez celu , jak próżniak 
miejski; raz po raz ty lko  stanął, to  rozm awiał ze 
znajom ym , to  się przypatryw ał bogatym  karetom 
pięknie w ystrojonym  paniom i panom. G w ar byt 
po ulicach, rozmaici ludzie przechodzili — stawali 
— jak zwyczajnie w mieście. Nie dziwiło go więc, 
clioć od pół godziny nawijał mu się na oczy szlach­
cic jakiś; zaczął jednak uważać, że mu się pilnie 
przypatruje, i j a k b y  umyślnie za nim chodzi Chcąc 
fe-o  prostotę zaw stydzić, z uśmiechem szyderczym 
obrócił się ku  niemu i ostro w  oczy mu pojrzal. 
Ale naraz uśmiech z ust uleciał — oczy przestra­
chem zamigotały -  zbladł jak chusta, i chciał ucie­
kać. Lecz ten pochwycił go za rękę silną prawicą, 
a Antoś odłożył w styd na bok i zaczął się szamo­
tać. Może by łb y  się i w ydostał, ale go zatrzym ały
te słowa szlachcica:

„Puszczę cię , kiedy chcesz, ale matkę schorzałą 
ze żalu po tw ojej ucieczce, dobijesz, i rodzica spra­
wiedliwe przekleństw o na siebie ściągniesz.--

IS a wspomnienie matki rzucił się w ramiona mó­
wiącego i zaczął rzewnie płakać. Ten niby wąsa 
pokręcił, ale w istocie łzę otarł.

‘„Nie płacz chłopcze, ty lko mię prowadź do tw e­
go mieszkania -  widzę, żeś przy wiclkiem państwie-. 

R o k  drugi.

—  dodał spojrzaw szy na jego papuziow y kontusz 
i pas lity.

Szli obadwaj do dw oru księżnej. N a pierwszem 
piętrze minęli kilka izb napełnionych dw orską ga­
wiedzią. Stanęli w komnacie strojnej obiciem, n ia ń ­
kami i pokrowcami na m eblach; wszystko z zielo­
nego adamaszku. N a szerokićm krześle siedziała 
księżna w wielkim koronkow ym  czepcu na w ysokie, 
fryzurze, w  sukni z ciężkiej jedw abnej materyi, roz­
piętej na ogromnej rogów ce, z pow łokiem  na kilka 
łokci długim. Przy drobuem  ciele, zdaw ałaby się 
kom u, że dodziera rzeczy po jakim olbrzymie. 
Szlachcic, choć ze śmiałości, z jaką wszedł i zbliżał 
się do pani dom u, w idać, źe byw alec po wielkich 
dw orach , lekko się. jednak uśmiechnął.

Księżna bawiła się rozmową z dwiema respekto- 
wemi pannami. Szybko one szydełkami po tam- 
borku przebierały, wyszywając na białej kitajce bar- 
w iste kwiaty, prędzej jednak opowiadały świezuteń- 
kie now iny , co się od wizytujących podow iadyw a- 
ły ,  bo na jejmość nie przystało w ypytyw ać się go­
ści. P rzerw ały  opow iadanie, pow stały na p rzyby­
cie gościa, i zasadziły go na kanapie. Księżna ser­
decznie m u się cieszyła -  by ła  to  znajomość od 
dwudziestu przeszło lat, kiedy się praw ow ała o do­
żywocie w P io trkow ie, a on był deputatem.

„Uprzejmie dziękuję jegomość panu, że mu się 
przecie o mnie przypomniało-- rzekła do niego.

„Przyszedłem podziękować księżuej pani za ła ­
ski dla mego krewnego-- mówił wskazawszy na An­
tosia — „i prosić ją nadal o względy dla niego.-

„A w szakto wasana dobrodzieja bratunek. Choć 
w  oczy nie dobrze młodego chwalić, muszę jednak 
pow iedzieć, żem koutenta z niego.®
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»Cieszę się, że umiał zasłużyć na konsyderacyą 

księżnej pani, choć m atkę bardzo zasm ucił, a ro ­
dzica rozgniewał." O bracając się do Antosia dodał: 
„Trzeba u  księźne'j pani w yprosić list dobrego spra­
wowania się, jechać rodzicom upaść do nóg i żebrać 
przebaczenia. A teraz opowiedz tw ojej dobrodziej­
ce świętą p raw d ę ."  To syn mojej ciotecznej sio­
s try , mościa księżno, zwie się Madaliński."

Księżna w ysłuchaw szy A ntosia, rzekła: » Gnie­
wałabym się bardzo na wasana o tak długie kłam ­
stw o , ale żeś oto siostrzan jegomość pana G utow ­
skiego, więc ci daru ję , pamiętną będąc jego wzglę­
dów  dla mnie wr Piotrkowie.

Antoś z  panem Gutowskim pojechali do W ie lk o ­
polski. M atka odżyła na w iadom ość, że syn się 
znalazł, — ojciec niby się na niego gniewał; błagali 
więc krew ni i przyjaciele, ale najprędzej przebłagał 
list księżnej, zachwalający syna i obiecujący mu 
dalszą protekcyą. Pozwolił w dom przyjechać, matce 
i sobie do nóg upaść. Pan Gutowski odwoził An­
tosia, bo ojca jakoś strach było. W e  wsi kazali 
w olno jechać, a tęgo z bicza trzaskać, uprzedzając 
o swojem przybyciu. Kolasa wjeżdżała w bramę, 
k iedy Antoś ujrzał m atkę na progu dom u, w ysko­
czył z pojazdu, i biegł ku niej z odkrytą głową. — 
Prędzej jeszcze poskoczyła ku niemu matka, w ycią­
gając ramiona. Radość macierzyńska kazała zapo­
mnieć o powadze matki i o nadw ątlonych siłach 
wieku.

Ju ż  Antoś obejm ow ał kolana matki i szlochał 
z rozczulenia tak szczercini łzami, jak tego dnia, kie­
dy się ostatni raz z nią żegnał — a ona schylona 
k u  niemu okryw ała jego głowę pocałunkami i łza­
mi. Potem podniosła oczy ku n iebu’dziękując Rogu, 
źe jej tak szczęśliwego dnia pozwolił doczekać. Pan 
G utow ski stał przy nich, m arszczył czoło i wąsa 
kręcił , a łzy jak na złość kapały.

„Pani siostro! pani siostro !" rzekł po pierwszem 
rozczuleniu — „niechże i ojca idzie pow itać."

„Prawda A nteczku, praw da, chódź prędko jego­
mości do nóg upaść.«

Przestali płakać — zatrzymali się nawet na p ro ­
gu dom u — gdyż syn tak przyzw yczaił się bać ojca, 
że go nawet nieśmiał kochać. Matce serce zadrgło 
ze strachu, żeby Antosia nie odepchnął — nie złajał. 
Pan G utow ski wszedł na pierw szy ogień.

Jegom ość chodził po obszernej izbie spiesznym 
krokiem. Spostrzegłszy wchodzącego przybliżył się 
k u  niem u, podał rękę , mówiąc: „A  witam, witam
panie Jakóbie, i przepraszam, żem nie wyszedł p rzy­
jąć jak należy tak miłego gościa."

»A milszyć tu  gość sercu  w:asana przyjechał za 
mną.« — Pan Madaliński zmarszczył czoło. — „Co 
tam panie bracie" — kończył G utow ski — „po  co 
te cjąsy — przebaczyłeś raz chłopcu i basta. P ra ­
wda, że zgrzeszył — aleć to na złe nie wyszło. Za­
wołam go?« — Pan Madaliński milczał.

„Panie A nton i! pozwala ojciec wnijść« — wołał 
przez otw arte drzwi.

U padł Antoś ojcu plackiem do nóg — a matka 
b lada, drżąca, ze złoźonemi rękoma jak do m odli­
tw y  stała przy n ic h , patrząc w twarz męża. Jeg o ­
mość niby się m roczył, ale widocznie w yraz tw arzy 
miękł — a nareszcie i łzy płynęły na w idok odzy­
skanego dziecka, bo by ł surowym  z nałogu , a nic 
z przyrodzenia.

„Podnieś się w aść« — mówił łagodnym głosem. 
Antoś podniósł się na kolana, ojciec podał mu lewą 
rękę do pocałowania, a praw ą go żegnał; potem roz­
kazał wstać i zapomnieć przeszłości.

Antoś kilka tygodni zabawił w  W ielkopolsce, 
a potem z błogosławieństwem rodzicielskiem i ze 
sporą paczką dukatów  w rócił do W arszaw y. O j­
ciec całkiem b y ł z niego konten t, bo choć u jezui­
tów szkół nie skończył, wcale nieźle umiał po łaci­
nie; był też i do korda i do konia, a z ukladności 
w szyscy go chwalili. Dziękorrali rodzice przyjacio 
łom i krew nym  za pochw ały syna — matka nieraz 
się z radości popłakała — a ojciec z widocznem za­
dowoleniem na niego spoglądał.

Księżna Sanguszkowa miała w-szelkie w zględy dla 
Antoniego Madaliriskiego, dawniej lubiła go dla jego 
osobistości — teraz poważała jeszcze dla koligacyi. 
Z pazia został dworskim — potem marszałkiem — 
a nakoniec, choć ledwie dwadzieścia kilka lat liczył, 
rządzcą całego majątku.

Pan rządzca często jeździł z W arszaw y na Ruś 
do dóbr księżnej, a zabraw szy ztąd pieniędzy, i na­
ładow aw szy prowiantów na w ozy, w racał do W a r ­
szawy.

N a rok  może przed konfederacyą B arską , u je­
chawszy ze trzy  mile na spozimku krwawą drogą, 
stanął na popas wr karczmie. Z b ryk i w yjął ku­
charz wszystko, co do podróżnego obiadu potrzeba, 
a odsunąwszy garnki żydów ki i odepchnąwszy ży- 
dówięta od kom ina, zaczął się krzątać koło obiadu.

Madaliński zasiadł na ławie, a przed nim stała 
gdańska, sól i clileb. Posiliwszy się skromnem śnia­
daniem, niespokojnie wyglądał oknem , czy w ozy 
nie nadciągają. Aż tu  na dzielnym arabczyku, w  sza­
rej opończy i kapturze na głowie ktoś zajeżdża. 
Masztalerz odebrał konia, a do izby  w szedł czło-
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w iek czterdziestoletni, szczupły, miernego w zrostu. 
Spostrzegłszy M adalińskiego, pochwalił Pana Boga. 
Zrzucił opończę i.k ap tu r przem okły na ławę, i po­
spieszył do komina obsuszyć się do reszty. Ujrza­
w szy 'tam bigos z kiełbasą i kaw ał wołowiny, rzekł
do Madalińskiego:

„W aszm ość panie bracie widzę me lubi głodu, 
i coś duże p o rc y e , m oźeby się i dla nieproszonego
gościa okroiło." , .

»0w szem  p ro szę , bardzo proszę waszmosci na
ten skrom ny posiłek , wszak jeszcze laz  tak o ize 
smakuje, kiedy w tow arzystw ie pożywamy. A tym ­
czasem gdańska nie zaszkodzi. Nalał w srebrny ku­
beczek, w ypił do przybyłego , nalał drugi i temu
podiif. , . •«

Nieznajom y usiadł z drugiej strony stołu i b y ­
stro spoglądał na M adalińskiego, k tó ry  swoje duze 
niebieskie oczy utopił w  małych czarnych nieznajo­
mego. Przez chwilę patrzyli jak dwa orły . Na 
Madalińskiego młodej i pięknej tw arzy błyszczała 
duma osobistej godności, a rysy  drugiego chociaż 
regularne, miały coś dzikiego, i w  uśmiechu i spoj­
rzeniu przebijało jakieś szatańskie szyderstw o, co y 
się nawet zaśmiało nad grobem matki. Nieznajomy 
pierw szy spuścił oczy, bo  w czystem i śmiałem spo j­
rzeniu Madalińskiego uczuł wyższość jego duszy. 
Po chwili podniósł w zrok , nie w yzyw ający ani ba­
daw czy, ale z jakąś układną grzecznością zapytał 
M adalińskiego, gdzie go Bóg prow adzi. Ten mu 
powiedział kto jest i gdzie jedzie, i zapytał o toz 
samo. Dowiedział się, że przybyły  jest dworskim 
pana Potockiego, starosty  kaniowskiego. K ucharz 
zastawił jadło  i butelkę w ęgrzyna, a p rzy  kieliszku
szła rozm owa jakoś gładziej. .

„Nie bierz mi waszmość za złe,« rzek ł Madalm- 
ski — „ale dziwne rzeczy też to  powiadają o sta­
roście. I  ja sam , dowiedziawszy się, k tórą drogą 
jechał, tak jej unikam, jakby nią Tatarow ie swe za­
gony zapuścili."

„W ierz  mi waszm ość" odrzekł dworzanin z u-
śiniechem — „djabeł nie tak czarny, jak go malują. 
Cóż, że czasem jakiego hardoszka w  drodze ukarze
  wóz przew róci — i to najczęściej żydow i."

„I tak  źle biednych ludzi po drodze prześlado­
wać. Ale co pow iem , nie bierz waszmość za u ra­
zę , bo będę mówił o jego chlebodawcy.--

„Mów śmiało, panie bracie; — owszem jestem 
ciekawy, co o nim powiadają, i jaki w tem sąd wasz­
mość pana.« t

„Mój sąd nie dobrzeby  w ypadł na pana starostę,
bo  k to  drugich wolności nie umie szanow ać, ten 
jej sam nie w art. Cóż z tego, że on pan -  takich

panów rzeczpospolita nie potrzebuje, oni są jej za­
kałą, oni ją  do zguby p row adzą, bo taki me dba, 
choćby kraj i w nieprzyjacielskie ręce popadł, byle 
on mógł nad słabszymi przewodzić i wymyślać."

Dworskiego oczy zaiskrzyły się. — » C o  waść 
m ów i, że pan starosta zd ra jca :« ^

„U spokój się, panie bracie. — Gadałem, żeś po ­
z w o lił; przecie waszmość u mnie w gościnie, więc 
p rzepraszam , jeżelim co powiedział z urazą.--

„Praw da, żem pozw olił! — ale waszmość nic 
m yśl, że pan starosta zdrajca- — dodał łagodniej.

” „Spodziewam się, że gdyby nim był, tobyś wasz­
mość na jego dw orze nie przemieszkiwał. Ale kie- 
dy mam mówić p raw d ę , to ten nie wiele w art, k to  
nad słabszymi tak  się pastwi. Pełna Litw a i K o­
rona tego, 'jak  przed rokiem kazał pochw ycić jakie­
goś chudego pachołka, co przejeżdżał koło mego, 
a nie zdjął czapki, i powiesił go przez pas na sznu­
rze u  czubka wysokiej so sn y , obciąwszy jej gałę­
zie. Odwiązał się n ieborak , ale spadając złamał 
obiedwie nogi. K to tak z bracią się obchodzi, ten 
ich kochać nie może — a kto ludzi nie kocha, coz 
kocha w  ojczyźnie? Czy- piasek i kamienie i«

„Ale w Litw ie i K oronie  nie pow iadano- od­
rzekł dw orski z chełpliwością — »że pan starosta 
dał szlachcicowi wioskę dożywociem, i dzisiaj clioc 
kulawy, błogosławi m u za tę psotę, bo  dawniej miał 
lichą chatkę i parę zagonów roli."

T e  słowa w yw ołały wzgardę na tw arz Madałin- 
skiego -  zatrząsł się cały — rozczerw ienił i splu-
Uą|.   „Fuj, do djabła! więc ten szlachcic ma psią
na tu rę , jeżeli wdzięczny za zgruchotane kości i ka­
w ałek chleba. — (id y b y  mnie tak zrobił, rzuciłbym 
mu chleb pod nogi, a kulą w łeb!"

„Z waszmość panem widzę niebezpiecznie by ło ­
b y  zadzierać. Pan starosta poznawszy go , m iałby 
też pew no w szelką estimę dla niego, i starałby się
0 jego przyjaźń.-

M adaliński miał coś odpow iedzieć, kiedy wielo­
rakie trzaśnięcie z biczy zwróciło jego uwagę na 
podw órze. P rzed  karczmę zaczęły zachodzie kola­
sy b ry k i, w o zy , szlachta i pachołcy na koniach. 
D o izby wszedł szlachcic porządnie przybrany, zdjął 
czapkę, przybliżył się z uniżonością do dworskiego,
1 zapytał: „Czy jaśnie wielmożny starosta tu  chce 
jeść obiad?" — "T utaj się roztaszujcie,« odpowie­
dział — 1 zaczęto wnosić wszystko, co do zby tko ­
wnego obiadu potrzeba. Komin by ł za mały, więc 
z przyległej chałupy w yrzucono kobietę z dziećmi 
i garnkami na podw órze — żyda że m e dosc skrzę­
tn y  obito — żydówka z dziećmi zamknęła się w k o ­
m orze, bo b y  się i im by ło  doshdo. W rzask  by ł
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p o  stajn iach, w  sieni, a n aw et i w  izbie, gdyż m ar­
szałek  ła ja ł k u ch a rzy , źe się nie dosyć uw ija ją  — 
ci sz tu rchali k u ch c ik ó w , a dw orzan ie  sw oich p a ­
cho łków ,

M adalińsk i dom yślił się te ra z , żc ten  m niem any 
d w o rsk i b y ł  sam sta rosta  kaniow ski. N ie u ląkł się 
te g o , co m u pogada ł, ow szem  cieszy ł się w  duszy, 
b o  m u się pew n ie  rzad k o  n a d a rzy  p raw d ę  słyszeć. 
N ie  ru sz y ł się z m iejsca —  nie zm ienił p o s taw y ; 
p rzecież  sob ie  ró w n i, b o  obadw aj szlachta. Zm ie­
nili ty lk o  przedm io t ro zm o w y , i tak  grzecznie szła 
p o g ad an k a , ja k b y  m iędzy nimi nic nie zaszło. S ta­
ro s ta  p rosił M adalińskiego na ob iad , i ten  zap rosiny  
p rzy ją ł.

N a długich karczem nych  sto łach  ro zp o sta rto  cien­
kie o b ru sy  i n a k ry to  srebrem  na k ilkanaście o só b ; 
ław ki p rz y k ry to  perskiem i kobiercam i. Zasiadł na 
n ich  sta ro s ta  z gościem , dniej m arszałek  i dw orza­
nie. W  niejakiem  przedzie len iu  na ław kach  n ie- 
p rz y k ry ty c h  i p rz y  m isach cy n o w y ch  zasiadło oko ło  
dw udziestu  o sób  — p o k o jo w cy , szatny , ło w cz y  ltd., 
sam a służebna szlachta.

N a  p ierw szym  sto le  b y ło  ja d ła  i w ina do z b y ­
tk u ; na drugim  dostatk iem  m ięsa , m iodu  i piw a. 
C zeladź zaś jad ła  na p o w ie trz u , jak  k to  mógł co 
złapać  , ale i ci g łodu  i pragnien ia nie znali.

S ta ro sta  b y ł ra d  gośc iow i, w ina coraz  lepszego 
kazał p rzynosić . M adalinski, jak  w te d y  każdy p o l­
sk i sz lachcic , lub ił w y p ić , b o ć  to  b y ło  ich rze ­
miosłem .

P o  obiedzie sta ro s ta  ro zo c h o co n y  prosi sw ego 
gościa w  k ije . M ad a lin sk i, w yższy  i siln iejszy  p o ­
staw ą, a p rzy tem  tęgi rębacz, ła tw o  po  k ilku  z łoże­
niach strzaska ł kij w  jego ręku . S tarosta  kazał so ­
b ie  podać drugi, i u ży w a ł w szystk ich  sił i z ręczn o ­
ści, ale nadarem nie. P rzec iw n ik  w idocznie go och ra­
n ia ł, bo  dw orscy  się ja k o ś  m arszczyli, a on  choć 
b y ł z u c h , a le  ich lam b y ło  za wielu.

„W aszm ość  panie b rac ie  w idzę i rębacz tęgi« —  
porzucając  kij rzek ł pan starosta . W te d y  m arsza­
łek  w y zy w a M adalińsk iego ; tego nie oszczędzał, i po 
kilku  złożeniach w pad ł m arszałek w  kom in. Śm iech 
po w sta ł w  całej izbie, a ten rozgniew any pochw ycił 
za szablę złożoną na ław ie. I  M adalinski u ją ł za 
sw oję . A le sta ro s ta  stanął m iędzy nimi — nala ł kie­
lich w ina —  zaw o łał „z g o d a "  i oddał go w  ręce 
m arsza łk a , a ten w y p ił do M adalińskiego,

Zaczęto  się w yb ierać  do o d jazd u  — starosta  sze­
pnął coś koniuszem u. Ż egnając się z M adalińskim  
po leca ł się jego b ra te rsk ie j pam ięci, o fiarując mu 
sw o je  usługi w  każdej p o trze b ie ; fen dość zimno 
dziękow ał i tak  w yszli pi zed karczm ę. T u  sta ł p ię­

k n y  arabski k o ń  z bogatym  rzęd em , s ta ro s ta  p ro si 
M adalińsk iego , żeb y  go p rz y ją ł na pam iątkę —  on 
się sk rzy w ił i milczał.

» W ię c  w aszm ość gardzi m oją pam ięcią" rzek ł 
s ta ro s ta  z p rzycisk iem , i zam roczony  spo jrza ł na 
M adalińskiego — a szlachta zaczęła pom rukiw ać. 
T en  w idząc ty lu  ludzi go tow ych  na k ażd y  k ap rys 
pana, nie m iał o ch o ty  pogniew ać go na siebie, i p rz y ­
jął konia ca ły  zarum ien iony , bo  go ten  po d aru n ek  
poniżał i gniewał.

W  ro k  po tem  M adaliński jako ro tm istrz  w  k o n - 
federacy i B arskiej d o k azy w ał na tym  sam ym  arab - 
czyku . N ieraz jak  strza ła  zaniósł go i w yniósł z p o ­
śród  n ieprzy jació ł, a M adaliński kolegom  opow iadał, 
jakim  przypadk iem  do niego się d o sta ł, d o d ając : 
>*Zwierzę p ięk n e , w ięc  je  za trzym ałem , m yśląc za ­
w sze , źe się p rzy d a  ścigając w rogów  —  a m oże 
i sam ego pana s ta ro s tę ."

P o  u p ad k u  kon federacy i Barskie'j, uboższa szlach­
ta  już  nie chciała iść na d w o ry  p an ó w , każd y  w o ­
la ł p raco w ać na sw oim  zagonie, niż jadać  chleb tych , 
co nie kochali i nie um ieli b ron ić  k ra ju  — p ie rw szy  
to  b y ł  k ro k  ku reform ie spo łecznej w  Polsce. I M a­
daliński osiad ł na w si; później w 'szedl do  kaw alery i 
n a ro d o w ej, i w kilka la t został jenerałem . R o k  zaś 
1794ly w pisał go w  poczet ludzi należących do hi­
s to ry k  B. F.

O emaiicypowaniu się stosunków 
familijnych.

1. Stosunek zony do mpia ic chrześciaństwie.
( Ciąg dalszy.)

Przejściem  do chrześciaństw a są lu d y  germ ańskie 
i słow iańskie. Pow ódź n aro d ó w  naszła od  p ó łnocy  
i w sch o d u , rozsied lona na o lbrzym ich  ru inach  pań ­
stw a rzym skiego. J a k  z łe  je s t jad em , zatruciem  d o ­
brego, tak  d o b re  za tru je , rozg ryz ie  złe. T ym  jadem  
napuszczonym  w  o b y cz a jo w e  zepsucie staroży tnego  
św iata b y ło  słow o ew anieliczne. A le to  słow o o b ­
jaw ić się m usiało w  sercach . W n ę trz e  R om y  w y - 
gorzało  nam iętnościam i. T rz eb a  b y ło  na to  innych, 
m ło d y ch , silnych plem ion. Takiem i b y li G erm anie 
i S łow ianie. D usze ich m usiały b y ć  czyste , nieska­
żone , b u jn e  jak  n o w in a , ab y  zasiane słow o B oże 
p rzy ję ło  się i zeszło . T a k  usposob ioną m usiała b y ć  
i kobieta  n o w y ch  plem ion. Ja k o ż  w styd liw ość n a j­
w yższym  b y ła  je j zaszczytem , rz e k łb y m , całą w a r­
tością. N a  tym  przym iocie n iew iasty  zaszczepiony
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został sakrament małżeństwa. W stydliw ość jest wyż­
szością ducha nad ciałem, zacności człowieczeństwa 
nad zmysłowością, świętości obyczajów  nad rosko- 
szami: kiedy więc wionął duch religii Chrystusa po 
germańskich i słowiańskich plemionach, przygotow a­
ne zastał już um ysły.

Zepsuciem i rozwiozłością kobiet upadł Rzym, 
upadły Ateny i Sparla; cnotą kobiet, uzacnioną po­
szanowaniem samego barbarzyństw a, dźwigły się do 
potęgi germańskie i słowiańskie ludy. Nigdy już 
odtąd w  historyi nie pow tórzyło się takie rozkieł- 
znanie niewieście. Zgorszenia tego rodzaju  państwa 
rzymskiego na wschodzie, nie by ły  tak powszechne, 
i policzyć je trzeba na karb starożytnego ducha, co 
się tu  aż do Paleologów przeciągnął. A zepsucie 
obyczajów  za upadku państwa Franków , później na 
dw orze W ersalskim , i indziej jeszcze, by ło  zepsii- 
tiern dw orów  sam ych , skutkiem zuiewieściałości i 
despotyzm u rządzców , a choć z góry udzielało się 
w  niższe sfery tow arzystw a, nie w ychodziło nigdy 
z ludu i dla tego przemijało. W śró d  samych re- 
w o lu cy j, kiedy obalono trony  i o łtarze, zepsucie 
obyczajow e nie stało się zarazą, na k tórąby  wym ar­
ły  naro d y , jak wymarli G recy  i Rzymianie.

Tak silny jest pierwiastek cno ty , k tóry  uzacnił 
barbarzyński ród Germanów i Słow ian, ze w naj­
późniejszych pokoleniach osłaniał zacność kobiety  
i szlachetnił; a przez nię szlachetnił się ród  ludzki.

W szakże wiele ktemu przy łoży ł się i chrystya- 
nizm ; tak ściśle z onym pierwiastkiem now ych ple­
mion spojony. Bo i religia C hrystusa by ła  tryum ­
fem ducha nad ciałem, nieba nad światem, zbawienia 
nad żvciem doczesnem. Uwielbiona przezeń została 
niewiasta, bo z niej się narodził Zbawiciel świata, 
poczęty  z Ducha Ś. O koronę męczeńską szły w  za- 
-wód i kob ie ty , i przelew ały krew  za w iarę Naza- 
rejską. A majestat Boski otoczony chwałą świętych 
płci obojej. M acierzyństwo najwyższą w niebie za­
szczycone godnością, aby takie było i na ziemi. M a­
tka Boska jest królową nieba, najbliższą orędow ni­
czką rodzaju ludzkiego do Boga. Płeć samą uszla­
chetniła religia nowego zakonu, i złe tego świata 
przeobraziła w  czartów', w same duchy m ęzkie, nie 
żeńskie. Bo miłość, będąca podstawą całej ewanie- 
lii, nie może mieć w sobie nic złego; a miłości sym­
bolem  jest kobieta. Miłość jest jej żyw iołem , jest 
duszą jej duszy, przeglądającą się do nas w czaro- 
wnern spojrzeniu ócz, blaskiem uroczym olśnionych. 
K ochać jest przeznaczeniem kobiety.

W szakże religia C hrystusa tę miłość kieruje ku 
Bogu, każe kochać człowieka, a yięę i męża, ty lko  
dla Boga. Bóg jest najwyższą m iłością, i ogarnia

wszystkie miłości, jest ich źródłem i ujściem U czu­
cia wzajemności płciowej, z-idealizowane są i uszla­
chetnione w ysoko, nieoledwie z ziemi podniesione 
do nieba. Jak  w aniołach zatarta jest płciowość, 
i tylko niebieskie w nich przegląda ubłogosławienie, 
tak i w miłości płciow ej, dusze ty lk o , z zapomnie­
niem ciała, w  jedno boskie uczucie się zlewają. 
Zasada miłości platońskiej była u  starożytnych w y­
jątkiem, w chrześciaństwie jest regułą, bo miłość Boga 
czyści ją i uświęca. Z tąd i małżeństwo jest ustawą 
boską, jest sakramentem. Tą zasadą upada dotych­
czasowe niskie stanowisko żony. Ani ma być rze­
czą, ani narzędziem , ani niewolnicą. Przeznaczenie 
jej n ie . jest więcej w ytknięte praktycznym  celem, 
jak w G recyi; ni tak pokornem  stanowiskiem, jak 
w Rzymie. Przez miłość em ancypuje się do rów no­
ści z mężem. Ja k  w  obliczu Boga dwie dusze nie­
śmiertelne rów ne są zupełnie co do istoty, tak w męż­
czyźnie i niewieście rów ny jest człowiek, z temi sa- 
mcmi prawami przyrodzonem i. Miłość ten stosunek 
równości podnosi jeszcze i w prow adza w  rzeczyw i- 
slość między małżonków-. T e same im służą sw o­
body, te same praw a. Mąż uzupełnia się żoną, żona 
mężem. Ta mu daje znaczenie familijne, 011 jej so- 
cyalne.

Do lej rów ności małżeńskiej z ducha w yzw oliła 
się niewiasta w clirystyanizmie. Najściślejsze jedno- 
żeństwo i sakramentalność ślubów  b y ły  tego postępu 
koniecznem następstw-em. M ałżeństwo bez miłości, 
jest um arłe, bez ży c ia , czczą form ą, mechanizmem. 
Gdzie zaś jest miłość, tam się ona nieogranicza cza­
sem , nie widzi ani pojm uje końca dla sieb ie, i dla 
tego nierozerwalność ślubów  usprawiedliwiona. Mi­
łość nie jest kontraktem , k tó ry  się rozchodzi, gdy 
strony  nie dotrzym ały warunków. C i, co się raz 
pomiłowali, raz zrośli w jednę duszę, mają obow ią­
zki względem siebie, aczby uczucia serc ich dla sie­
bie już ostygły.

Niewiasta i małżeństwo nowego zakonu tak po­
ję te , rozw inęły się w kolei chrześciańskich wieków 
na poezyą i p rozę, w  rycerskich czasach i w  prze­
m ysłow ych. M iędzy niemi trzym a środek sztuka, 
owa dworska eleganeya, mianowicie we Francyi.

Religia chrześciańska, jako religia ducha, przy­
brała niebawem przez sw ój antimateryalny kierunek 
ascetyczny charakter. D o umartwień ciała należało 
przedewszystkiem  wyzucie się ze wszelkiej ziemskiej 
miłości. Powstali pustelnicy, otw orzyły  się klaszto­
ry  zakonników i zakonnic. Ten sam charakter udzie­
lił się także stosunkom świeckim. Miłość ascetyczna 
do niewiasty, zamieniła się w  cześć dla niej prawie 
religijną. N ietylko kruszono kopije, ale poszczono,
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biczowano się na cześć kobiet. B yi to  rodzaj ja­
kiegoś błogiego obłąkania, jakiejś chorowitej w yo­
braźni, co zajęta urokiem płci i wdzięków niewie­
ścich, ciało kochała, rozum iejąc kochać ducha. Mi­
łość tak w ypaczona m iędzy zmysłowością i ducho­
w ością, mogła zrodzić naw et D on Quixotow. Całe 
wdeki rycerskie są mnie'j więcej awanlurniczemi w y­
praw am i, mniej więcej bałwochwalstwem dla nie­
wiasty. W szakże to właśnie stanowisko było arcy- 
poetyczne. B yły to wieki minstrelów i trubadurów  
opiew ających przygody miłości, zaklętych dziewic, 
i b łędnych rycerzy ; wieki turniejów  na hołd Dam 
w ypraw ianych , gdzie z rąk pięknych zwycięzca o 
Zgiętem kolanie zdobion by ł w nagrodę męstwa; 
wieki w ojen krzyżow ych i straszliwego sąduFelnny. 
Ileż w tern wszystkiem ideałów, kwiecistości i woni! 
Dzieje owoczesne w ydają się jak pałace i ogrody 
zaczarow ane, pełne bogactw , roskoszy i blasku, 
w  których rodzaj ludzki mieszkał zaklęty , a smok 
przesądu w ielogłow y leżał na straży u  furt jego.

Ale taka poezya niemogła być ciągłotrwała, czło 
w iek nie utrzym a się długo na wysokościach ideału. 
K iedy więc przy  uroczystościach i turniejach ko­
bieta w całej sw ojej w ystępow ała chw ale, nieole- 
dwie jako madonna ziem ska, otoczona czcią rycer­
stw a, i blaskiem u ro k u ; to w  życiu powszedniem 
znikało w szystko , jak w  kościele, gdy świece w y ­
gaszą, i prom ieniejący złotem i kamieniami obraz 
B o g a-R o d z icy  firanką zasłonią. Na scenie rycer­
skiego zaw odu , kobieta by ła  tylko dekoracyą, ro ­
mantycznym teatru  w ystrojem . W  domu życie jej 
nie miało żadnego pow abu. Mąż był panem nie­
ograniczonym, nieraz despotą, żona uległą, bez zda­
nia, zamkniona w śród służby kobiecej w komnatach 
swoich. Głębokim  ukłonem , nieraz ugięciem obu 
k o lan , witała pani zamku męża i rycerskich gości 
jego. Życie niewiast i żon po burgach było nie­
czynne, jednostajne, n udne , bez znaczenia. Niższe 
o wiele od m ężczyzn co do odebranego w ychow a­
n ia , nie mogły ani um iały się podnieść do rów nej 
z nimi godności, szanow ały ich w  pokorze serca 
jako panów  sw oich, a p o s tę p o w a ły  do ślubów 
więcej jako ofiary Bogu pośw ięcone, niżeli z m iło­
ści, coby płonęła w  ich łonie roskoszą dożyw otnie­
go szczęścia. D la zbytku  ideału, k tó ry  wyobrażenia 
owowieczne zapełniał, miłość nie mogła przy jść  do 
rzeczywistości, była czcią męzką dla niewiasty; sza­
cunkiem, podziwem kobiecym dla męża. P rzed  mi­
łością Boga, nie umiano jeszcze miłować ludzi; ta 
miłość serc między sobą, ten raj na ziemi, była do­
piero instynktem  Ztąd owe drobne ciała kobiet 
obok żylastych, silnych i barczystych mężczyzn;

piętnastoletnie małżonki obok czterdziestoletnich
m ężów !

Mimo przecież tej zewnętrznej czci i idealnego 
poszanowania dla niewiast, odzywała się w  ry ce ­
rzach i zm ysłowa strona. Książęta wiedli za sobą 
na w ypraw y cały harem białogłowi, a biada b y ła  
niewiastom zdobytego miasta. R ycerze ło tru jący  p ę ­
dzili do burgów  swoich gromady białogłów , jako 
zdobycz; a uprzykrzyw szy je sobie gnoili w iochach  
podziemnych. Sami nawet rycerze bez zmazy i ska­
zy , przywłaszczali sobie gwałtem córki swoich len­
ników  i służbow ych, i mienili to być dobrem p ra ­
wem swojem. Być bastardem , nie było hańbą, ale 
zasługą. Z tego ty tu łu  osięgano księstw a, barono- 
stwa, najwyższe godności. — Taka więc proza u k ry ­
wała się pod poe^yą średuiow iekow ą, taki był jad 
w kielichu pięknego kwiata u k ry ty , taka nieschluj- 
ność wewnątrz pysznego gmachu. Blichtrem tylko 
b y ła  wolność kobieca.

(D a ls zy  ciąg  nastajii.)

R O Z M A I T O Ś C I .
S z p a d a  F r a n c i s z k a  I. W  ostatnich czasach 

często wspominano, iż córka brata Napoleona wnio­
sła Demidowi przy  zaślubieniu między innemi rze­
czami posagowemi i szpadę Franciszka I. M urat, 
ówczasowy książę B ergu, rozkazał po wejściu do 
M adrytu w roku  1808. zabrać tę szpadę tamże znaj­
dującą się i przesłać cesarzowi. N apoleon przyjął 
ten dar z wyraźną radością, rzekł jednak przypatru ­
jąc się głowni: »jest to szpada po walecznym żoł­
n ierzu, ale złym wodzu."

S t r z e l e c  i d w ó c h  ż a n d a r m ó w .  "We Fr*n~ 
cyi, jak w iadom o, wolno każdemu polow ać, kiedy 
i gdzie chce, byle zaświadczenie w ykupił. Źandar- 
my dają przeto baczne oko na polujących bez za­
świadczenia. Dwóch żandarm ów chodziło po polu 
niedaleko Valenciennes, nakoniec ujrzeli człowieka 
polującego. Natychmiast poczęli go gonić, strzelec 
zaś zdawał się uciekać. Po półgodzinnemu ubieganiu, 
zbliżyli się do uciekającego, tak iż już go schwytać 
m ieli, kiedy strzelec wpiął się na drzewo. » Zejdź 
natychm iast!" wołali źandarm y, strzelec nie odpo­
wiadał. Grozili m u, źe nie odejdą, aż sam spuści 
się z drzew a; na to  w yjął strzelec z to rb y  śniada­
nie i z najzimniejszą krwią jeść począł. To już żan­
darmów tak zniecierpliwiło, iż jeden w drapał się na 
drzewo i rzek ł: »w  imieniu prawa żądam od ciebie 
zaświadczenia." Ten z spokojnością oddał zaświad-
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czcnie. »W sza k że  sp raw ied liw e?"  zap y ta ł  strzelec. 
» T a k ,  u rzędow e zaśw iadczen ie ,"  odpow iedzia ł żan­
d a r m — „ale czemużcś uc ieka ł?"  —  »Ja bynajmniej 
nie wolałem na w ac p au ó w ,  abyście za mną gonili." 
—  „A  dla czego wpiąłeś się n a  d rz e w o ? "  — » J a  
zwykłem na drzewie  jeść śniadanie, i nie wezwałem 
w acpanów  do w drapyw ania  się na drzewo."  — „C ze­
m u  jednak tego w p rzó d  nie pow iedz ia łeś?"  — »Nie 
zw ykłem  nigdy odpow iadać n iezapytany."

K o b i e t y  n a  g i e ł d z i e  p a r y z k i e j .  Giełda 
paryzka  straciła wiele u ro k u  od  czasu, jak kobie ty  
z  galeryi o d d a lo n o ,  b o  kobie ty  te lubo  nie stano­
w iły  pow abne j o z d o b y ,  p rzynajm niej przyczynia ły  
się do  malowniczego w idoku  giełdy i dostarczały  
najosobliwszego rodza ju  graczy giełdowych. Galan- 
te ry a  s łużby  giełdowej dosta rczy ła  tym  zapalonym  
spekulantkom  maleńkich krzese ł ,  k tóre  na rozkaz 
d y rek to ra  giełdy teraz im odebrano . W id z ian o  tam 
k o b ie ty  z wszystkich s tanów , od  księźne'j do p ra ­
czki. M eklerzy  chodzili między niemi i wypełniali 
polecenia. R ozróżniano  dwie k lassy  m iędzy niemi: 
w łaściwe spekulantki i tak  zw ane poriczoszniczki 
(tricoteuses). Pierwsze ubrane  w  kape lusze ,  p ła ­
szcze futrem i kaszemirem osadzone, g ra ły  w  publi­
czne pap ie ry  na  w ielkie  pom iary .  Poriczoszniczki 
zaś b y ły  ko b ie ty  w  czepcach , szlafroczkach kartu- 
now ych  i czarnych pończochach ,  k tó re ,  jak ża r to ­
wnisie mawiali ,  f rykasow ały  piaslry. W szy s tk ie  
p raw ie  grały  w  papiery  zagraniczne rządowre ,  k tó­
rych  kurs  n ad e r  często się zmieniał. O d  czasu, jak 
kobietom przys tęp  w zb ro n io n y  został do giełdy, zni­
knęła klassa bogatszych  spekulantek  i ty lko  poriczo­
szniczki pozos ta ły  po  za kratami g ie łdy ,  zkąd dają 
polecenia i tw orzą  uiepiękną grupę.

L o n d y n .  L o n d y n  m a sobie właściwą cechę, 
k tó ra  go od  innych  stolic odróżnia. W  Paryżu, 
W ied n iu ,  Berlinie, Rzymie, W a rsz a w ie  i t. d . ,  s ty ­
k a ją  się ze sobą najrozmaitsze pomieszkania. H o ­
te le ,  mieszkania rzemieślników, fab ryk i,  obok  pała­
c ó w ,  zamieszkałych przez b o g ac zy ;  rzadko  znaj­
dziesz t r z y  lub cztery  kamienice o b o k  siebie, w  k tó -  
r y c h b y  o so b y  jednego stanu lub  pow ołan ia  mie­
szkały. Przeciwnie w  L ondyn ie  przeznaczone mają 
dla siebie p ew ne  klassy osób ulice lub dzielnice i 
tego przeznaczenia nie przekraczają. N a  tej lub 
owej u licy , np. n a  B a k e r - S t r e e t ,  mieszkają ty lko  
o s o b y ,  k tó re  najmniej 10,000 tal. rocznie na u t r z y ­
manie dom u w y d a ją ;  p rz y  G rosvenor  lub  Belgrave 
S quare  nikt nająć nie może mieszkania, co nie w y ­
daje rocznie 50 do 150,000 tal, i tak d a le j ; skoro  
więc kto ulicę w ym ien i,  p rz y  k tórej mieszka, już 
tc'rn samem ocenić można jego majątek. Ale zawsze

w  przypuszczen iu ,  b o  jak wiele św ietnej n ę d z y  nie 
otaczają te p rzepyszne g m a c h y ! J a k  wiele familii 
żyje  na wielką s to p ę ,  a trudno  domyślić się, zkąd 
b iorą  pieniądze na sw e ogrom ne w ydatki .

M o w a  T r a p i s t ó w  n a  mi g i .  Trapistom  w olno  
ty lko  na spowiedzi m ów ić ,  naw et w  czasie sp o tk a ­
nia się memento m ori nie w ym aw ia ją ,  jak b łędnie
0 te'm mniemają. Znaki, migi służą im ty lko  do p o ­
rozumienia się wzajemnego. U b io ry ,  sprzęty, n aczy ­
nia i narzędzia mają u nich osobne zn a k i ,  równie  
ja k  godności duchow ne . K iedy  palec żują,  znaczy 
jeść, pić zaś skoro  ust do tkną zgiętym palcem. D o ­
bre  oznaczają przyciśnięciem ręki do serca. O c z y  
rękom a za k ry ć ,  znaczy  ty le ,  co hańba lub  niewia- 
dom ość ,  patrzeć w  o tw artą  r ę k ę ,  co czy tać ,  palce 
wyciągnąć oprócz p ie rw szego , co zaprzeczać ,  usta 
pięcią palcami zatknąć, co pościć, p o łożyć  palec na  
o k o ,  co patrzeć. K to  chleba żąda ,  tw o rz y  o tw ór  
z p ie rw szych  trzech p a lc y ,  zupy  z ja r z y n y ,  dw a 
palce wryciąga i gó rny  szybko  cofa. N a oznaczenie 
sera  ściska ręce ku sobie w  pó łks iężyc ,  mleka, ssie 
m ały  palec, ow oców , tw o rzy  z palcy  kółko. Jeżeli  
żąda książki, wyciąga lewą rękę i do ty k a  jej dw om a 
palcami prawej,  ja k b y  chciał k a r ty  w  niej p rz e w ra ­
cać. N a oznaczenie m szałów , ewanielii,  psałterzy, 
h ym nów  i t. d. mają osobne znaki.

J e d y n a  b ó ż n i c a  ż y d o w s k a  w  H i s z p a n i i .  
J e d y n a  bóżnica w  Hiszpanii zna jdow ała  się w  T o ­
ledo. Nienawiść H iszpanów  złagodzili tameczni ż y ­
dzi następującą powieścią : K iedy  Jezusa  staw iono
przed sąd, py ta ła  rada k ap łan ó w  p o d  prezesostwem  
Kaifasza wszystkich p o k o le ń ,  czyli oskarżonego ma 
potępić, lub  puścić na  wolność . I  żydom  —  w Hi­
szpanii zadano takie py tan ie ,  ale gmina w  T o le d o  
żądała uwolnienia J e zu sa  i ty m  sposobem  nie spla­
miła się krwią sprawiedliwego. O ryginał tej pow ie­
ści, napisanej w  T o le d o  po h eb re jsku  z t łum acze­
niem o b o k  łacińskiem, zna jdow ać się ma w  archi­
w um  watykariskie'm. Frzez wdzięczność  dla tego 
dozw o lono  żydom  w  T o le d o  w y b u d o w ać  bóżnicę.

Ś r o d k i  f r a n c u z k i e  p r z e c i w  c i e r p i e n i o m  
p i e r s i o w y m .  — N astępujące środki uważają w e 
F rancy i  za najpewniejsze w  cierpieniach p łucow ych,
1 k aż d y  z nich ma b y ć  dosta tecznym  do uleczenia 
astlnny (ciężkiego od d ech u ) ,  suchot i t. d. Kąpiel 
karugowa. C iepła  kąpiel,  w  k tórej dwa do trzech  
funtów  karugu  rozpuszczono , tak, iż za dotknięciem 
na ciele ob lega ,  bierze się raz na  dzień , w y s t rze ­
gając się przyte'm wszelkich om ywań. —  Z upa a ro ­
matyczna. T ę  rob ią  z kurcząt nadzianych  daktyla­
mi, figami i rodzenkami, k tó re  gotują tak długo, aż 
w szys tko  stanie się massą z mięsa i s ło d y c z y ,  t ru -



dną do rozeznania, którą w zupie co dwie godziny 
jeść należy. — Syrop orszadowy, który Francuzi za 
domowe niezawodne uważają lekarstwo. Jest to 
sok z słodkich migdałów, gumy i wielkiej ilości cu­
kru  na gęsty syrop przetworzony. Łyżeczkę od 
kaw y tego syropu dobiera się do szklanki cieplej 
w ody, co stanowi brzydki ciepły napó j, któren i 
dzień i noc używać powinien chory. Damom cier­
piącym zalecają także francuzcy lekarze palenie cy­
gar z kamforą.

ł). — P a ry ż ,  dnia 10. Marca 1811. — 
Suknia z frygijskiego atlasu z dwiema falbanami, 
kapelusz niebieski z marabutem tegoż koloru, krótki 
płaszczyk, stanowi piękny ubiór, równie jak nastę­
pujący: suknia z zielonego aksamitu, chinchiliowym 
szerokim paskiem osadzona, podobny szal długi, ka­
pelusz z niebieskiego aksamitu, z wiankiem pióro­
puszowym tegoż kolom.

Tej chwili piękne robią szlafroczki z atłasu, ma­
jące u dołu dwa rzędy plecionek, to jest złożone 
z rulek dwóch atłasowych przekładanych. Po obu. 
stronach powłoki wznoszą się ku górze, zbliżają do 
siebie u stanika, i potem rozszerzają na piersiach 
w kształt wachlarza. Samo się przez się rozumie, 
że te rolki napiersne i naramienne, utrzymujące oba- 
dwa żokeje u wązkich rękawów, powinny być da­
leko węższe, niż na powłoce. Stanik gładki, w serce 
otwarty i orzucony maleńkim kołnierzykiem koron­
kowym. Ślicznie to wszystko wygląda przy man- 
tylli i kapeluszu z czarnego aksamitu.

Coś świeżego a nowego są girlandy z kwiatów, 
użyte ku ozdobie ramion u sukien balowych.

Na wieczorze danym przez panią S. spostrzegli­
śmy gustownie ubraną młodą Damę. Miała tunikę 
biała krepową z zaokrąglonemi rogami, . osadzoną 
girlandą z białego stokrocia; gładki z przodu ku 
przepasce w kształt serca wycięty stanik, otaczał 
wieniec białego stokrocia na około; i na brzegu rę­
kawów, złożonych z małych w środku rozciętych 
i kwiatami otoczonych żokejów, znajdowały się 
dwie girlandy. Pod tuniką, przypominającą staro­
dawne tuniki, była suknia biała atłasowa, z gładkim, 
czworokątnym stanikiem i krótkiemi wązkiemi ręka­
wami. I suknię atłasową otoczono u dołu girlandą 
stokrocia, które jednak większe były niż u tuniki. 
W  włosach girlanda z stokrocią, ku czołu nachylo­
na, włosy rozczesane i grecka kokorda.

Drugim pięknym ubiorem była suknia z gazy 
złotem przerabianej o trzech powłokach; każda po­
włoka miała szeroki brzeg oszyty fręzlą z złota i

białego jedwabiu. Gładki szuepkowy stanik, u góry 
na piersiach i na plecach podobne draperje, ułożone 
z podobnej tkaniny i fręzli. Krótkie obcisłe ręka­
w y, takoż trzema rzędami fręzli otoczone; szarfa 
gazowa owijała kibić i opadała ku końcowi pier­
wszej powłoki. W e  włosach dwie gałązki białych 
róż z aksamitu wyrobionych, z sercami djamentowe- 
mi i liściem złote'm. Z tyłu iglice z gałeczkaini dja- 
mentowemi. Żadnych zausznic, żadnego naszyjnika, 
ale za to wielka szpilka djamentowa na piersiach.

Te'j zimy suknie jedwabne i krepowe na bale 
dzieliły wziętość z pięknemi tkaninami jedwabnemi. 
Do najpiękniejszych lego rodzaju należały z cham- 
bery-gazy, przerabianej w najpiękniejsze wzory je­
dwabiem, złotem lub srebrem. Największy przecie 
przepych zasadzał się na szalach kaszemirowych, ko­
ronkach i klejnotach. Szczególniej upowszechniają 
się czarne koronki, ale są zbyt drogie.

Nie masz Damy eleganckiej, któraby flaszeczki 
z pachnącą wodą nie miała za przepaską.

Cały zbytek mężczyzn tej zimy ogranicza się na 
kamizelkach.

Gdy u nas wszystko coraz więcej się wyrówny­
wa i ubiory tracą na swych przepychach, zjawia się 
nowy zbytek w chłodnikach, o których tutaj cokol­
wiek wspomnimy. Towarzystwa terażuiejsze nie są 
gastronomiczne wyłącznie, duch wziął przewagę nad 
materyalnością i dla tego to same nawet ciasta, cu­
kry, syropy i lody przybierają pozór gustu i świe­
tności dawniej nie słychanej; nietylko podniebienie 
połechtywać, ale i oko bawić maja Najpiękniejsze 
owoce, najświeższe kwiaty z niepojętą sztuką na­
śladują. Tortoni w  tej mierze przesadził nawet 
wszystkie marzenia Brillat-Sawariua.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Ubiór maskowy.
2. Suknia aksamitna z gładkim stanikiem, krótkiemi 

rękawami — które są z trzech bufek białych atła­
sowych utworzone. Z boku powłoka otwarta, 
z pod niej biała atłasowa ukazuje się, spięcie po­
włoki klejnotowe. Szal koronkowy. Tok aksa­
mitny z słaniającem się piórem.

3. W atow any kapelusik, strojny bufkami wstążko- 
wemi i piórem. Szlafroczek grosdenaplowy z uko­
sami aksamitnemi, do tego spencer aksamitny z ob- 
cisłemi rękawami i wycięciem'w kształt serca. Man- 
tylla z różowego atłasu, orzucona łabędzikiem.

4. Ubiór balowy. Suknia tulowa z spodnią kolo­
rową, wstążkowe bufki i kwiaty zdobią powłokę, 
jakoteż stanik i rękawy. Strój głowy z małego 
kwiecia i długich koricy koronkowych.
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